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ROŻNE WIADOMOŚCI.
O to  je s t  m o w a  jednego  z  n a s z y c h  w s p ó ł r e d a k to ­

r ó w ,  P .  A lb e r ta  G r z y m a ł y ,  k tó r ą  m i a ł  w P a r y ż u  do 
j e n e r a ł a  L a f a y e t t a ,  odda  ąc  dyp lom  i U niform  p ie r ­
w s z e g o  g r e n a d ie r a  g w a rd j i  n a ro d o w e j  polskie j ,

« G w a f d j a  n a ro d o w a  po lska  p ragn ie  u św ie tn ić  s z e ­
reg i  sw o je  w ie lk iem  im ien iem  Lafay .e t ta ,  Jmie to 
j e s t  h ą s te m  d la  P o lsk i ,d la  F ra n c j i ,d la  ea le g o  ucy w i l izo ­
w a n e g o  św ia ta :  s a m o  ju ż  mieści  w s ob ie  ho n o r  i s u ­
m ien ie  w s z y s tk ic h  l u d z i ,  co się dla  w olnośc i  p o św ię ­
cili. Sp ó źn i l i śm y  się n ieco  w  o ddan iu  ci u n i fo rm u  
po lsk ieg o .c h c ie l i śm y  a b y  go ozdo b i ły  św ieże  zw y c ięz -  
t w a  i c h w a ła  naszeg o  o ręża . .  T e r a z  r a c z  o św ia d c z y ć ,  
cz y  j e s t  w o lą  tw o ją  p r z y ją ć  t y t u ł  p ie rw sze g o  ż o ł ­
n i e r z a  P o lsk i ,  te j  sa m e j  P o lsk i ,  k t ó r a  po d rug i  r a z  
tv ty m  w ieku ,  o f ia ra  sw o je j  m iłośc i  d la  sw o b o d i  dla  
F ra n c j i ,  w y s tę p u je  w  o b ron ie ,  ch o cb y  na  j e d n ą  c h w i­
lę ,  ca łe j  u c y w i l iz o w a n e j .  E u ro p y ,  p r z e c iw k o  n a p a d o ­
wi d e s p o ty z m u  i b a r b a r z y ń s tw a .  . . .  c

W c zas ie  b l isk iego  n a p a d u  n ie p rz y ja c ie la  na  »u- 
eh o d n ió w ,  g dz ie  są  f a b ry k i  ż e la z n e ,  k a p i t a n o w a  K a ­
mieni, b r o d z k a , w lasriemi r ę k o m a  z r o b i ł a ,  o sw oim  
koszc ie ,  k i lk a  ty s ię c y  ł a d u n k ó w  k a r a b in o w y c h  u u -  
nego  kali  -ru, i p o s ł a ła  j e  mężowi,  k tó r y  z e b r a w s z y  
o d d z ia ł  g ó r n i k ó w , p o ś p ie s z y ł  p rzec iw k o  «mjezd ^  
k o m .  P r z e m o g ło  p r z y w ią z a n ie  do o j c z y z n y  s łabosd  
n ie w ie ś c ią ,  z a p o m n ia ło  o n i e b e z p ie c z e ń s tw a c h  d ro g ie ­
go m ę ż a ,  w id z i a ł a  ty lk o  n le b e z p ie c z e n s tw o  k ra ju .  
C ześć  ci s z a n o w n a  P o lk o !

O b y w a t e l  R adońsk i  z P o z n a ń s k ie g o  , s łu ż ą c y  j a k o  
p ro s ty  k a n o n ie r  w a r ty l le r j i  w b a te r j i  k a p .  1 le tk i ,  w 
dn iu  25 lu teg o  d a t  p r z y k ła d  m ę z tw a  i  p r a w d z iw ie  
b o h a te r s k ie j  o d w a g i  , g d y  b o w iem  n iep rzy jac ie lsk ie  
d z i a ł a  n i s z c z y ły  ludzi, sam  d z ia ła  d ź w ig a ł ,  pohiin o  
u w a g  w tej m ie rz e  ko l legów , ty m c z a s e m  g r a n a t  r a ­
n i ł  g o ,  u p a d a  n a  z iem ie ,  a  p r z y to m n y  officer w o la

n a  k a n o n ie ró w  a b y  go o d n ie s io n o , w t a k i e m  pole .e- 
n iu  rz e c z y ,  a r m a t a  p r z e z  c zas  n ie jak i  p r z y m u s z o n ą  
b y ł a b y  s t a ć  b e zcz y n n ie ,  a le  R a d n n sk i  z r y w a  sl(i 
k r w i ą  o b l a n y , ' ' r z e c z ę  : « ż y ję  je s z c z e ,  k a n o n ie r y  do 
d z ia ł . , ,  W ódz  n a c z e ln y  w y n a g ia d z a ją c  p r a w d z iw ie  
b o h a te r s k i  p os tępek  o byw . R adom sk iego ,  o z d o b i ł  go

*>
d la  w a lc z e n ia  za  s p r a w ę  P o lsk i  ; o t r z y m a ł  n a t j  c - 
m ia s t  p r z e zn acze n ie  s to so w n e ;  m a  p odobno  b i j g a d ą

Pl W  U k o w i f l y d z i  podobno  zabili  d w ó c h  K r a k u -  
sów . R o z s t rz e la n o  k i lku ,  k i lku  uw ięz iono .

M ó w ią  pow szech n ie  o j a k i c h ś  o d e z w a c h  s ła w n e g o  
je n e r a ł a  ro ssy jsk ieg o  J e r m o ł o w a ,  do w o j s k  r o s y j ­
sk ic h ,  a b y  k o r z y s t a ł y  z  w y p a d k ó w  i p o p ra w i ły  losy

° ' P ? F r ? L a n g a w  s k a  p r z y s t a ł a  d la  t u t e j s z y c h  sz p i ­
t a l i ,  z a  p o śred n ic tw em  re d a k c j i ,  szarp i  fun .  5 S, ban ­
d a ż y  ło k c i  27 i k o sz u l  n o w y c h  3.

P a n n a  M a r ja n n a  J  sk a  n a d e s ł a ł a  t a k ż e  s z a i p i
fu n tó w  5. b a n d aży  s z t u k  30 i k o m p re s s y

N a  p lacu  p rzed  k ośc io łem  P P .  W iz y te k  stoi k a ­
r e t a  n ie b o sz c z y k a  słon ia ,  p o s ta w io n a  w p oprzek  u l icy ,  
n a p e łn io n a  kam ien iam i  i z i e m i ą ,  s t a n o w i ła b y  d o b i ą

l>;1 A u s tr ia c y  m a j ą t  t y lk o  d w ó c h  ra n n y c h ,  w k ro c z y l i
z w y c ię z k o  do M odeny .

G a ż e ta  L w o w s k a  u m ie s z c z a  r a p p o r t  Dy b i c z a  j O 
o d s tą p ie n iu  z  pod W a r s z a w y ;  o ś w ia d c z a ,  ze  g łó ­
w n a kwatera je g o  j e s t  w S ienn icy .

S z p i ta l  w o jsk o w y  n a  O r d y n a c k ie m  o d  z a w ią z a n ia  
sie sw o iego  i nag łe j  p r z e m ia n y  z  k o s z a r  na l a z a r e t  
w  "dniu 20 lu tego  p rz e z  g o r l iw o ść  dam i o b y w a te le k ,  
zw ła s z c z a  z  Now ego Św ia ta  i ul ic  p r z y l e g ły c h ,  z  ta k  
p r z y k ł a d n ą  sk w a p l iw o ś c ią  i T o zm ai te n u  o f ia ram i  o-
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ps t rzony  został  w różnego ' rodzaju potrzeby,  że przy 
nagłości  opat runku niepodobna by ł o spisywać sk ł a ­
dane da r j ’ w łóżkach i pościel i , w bieliżnie , pokar ­
mach,  szarpi ,  bandażach i t. p. Wszystko to obró- 
conem zostało na użytek szlachetnych naszych obroń­
ców , przy  t roskl iwej  pieczy Sióst r  Miłosierdzia od 
S. Kazimierza  i wielu obywa te l ek ,  bądź osobiście 
czyniących w szpi talu posługi ,  bądź przez kobiety 
w t ym jedynie  celu do szpi tala przez nie zesłane,  jako 
to: przez HP:  Teofilę Mirską,  ■Strażyńąką pulkoon . ,  
hr.  Ożarowską,  xżnę J ab ł onowską ,  Honoratę Huber t ,  
Emi l j ą  B e n t ko w sk ą ,  RochoWą Z a w a d z k ą ,  Kornela 
Nioppe, hr. Dz i ał yńska  , Bern.  P o t o c k ą , Kr ys tynę  
Kani pr at h  , Damur ,  Górską i wiele innych,  które mi ­
mo oliar i usług,  imion na wet  swoich nie wyjawi ły .  
Pr zyjmi jc ie  tkl iwe dusze hołd wdzięczności  i uwiel ­
bienia w imieniu wspieranej  l uizkóśc i  przez naocz­
nych ś wi ad kó w gorl iwości  waszej ,  która  sp r awi ł a ,  
że z  darów j edynie  waszych fi przy  zasi łku biel izny 
z ofiar złożonych w r a t us zu )  xv pierwszych tygodniah 
l iczne pot rzeby lazaretu co do bielizny zaspokojone 
zostały.  Odtąd ofiary dla szpitala,  jako t roskl iwo­
ścią rządu po większej  części j uż  uorganizowanego,  
najprzyzwoiciój  do dozoru szpi talów wnoszone być 
mogą.  Pominąć wszelako nie.  możemy '  odebranego 
xv tych dniach pięknego daru z prowincji  od Pani  
Wojciechów ej z hr. Potockich Ostrowskiej  z Maju-- 
szyna,  ‘21 funtów cienkiej sz arp i ,  226 kotnprąssów , 
10 bandażów ficiołokciowych,  a z  Chrząs towa od hr. 
z  Os t rowskich Potockiej  pakę rozmaitej  używanej  
biel izny,  prześc ieradeł  i obrusów.

Dy r e k c j a  lazare tu  na Crdynackiem.
Z  prawdziwem zadziwieniem w  Nrze  451 Kpi j e r a  

Polskiego wyczyt a l i śmy a r t y ku ł  niejakiego p a n a Ć .  
k t ó r y  siedząc w Warszawie  opowiada nam szczegóły 
w y p r a w y  naszej do Pu ł aw.  Kto powodowany uczucia­
mi p r y w a t n e m i , chee xv nieświadomej  a publicznej 
wys tępować  sprawie,  już ma przeciw sobie zarzuty,  
i od t akich nie jest  xvolnym au tor  wsppmnionego a r ­
t ykułu . ,  M y  xyojskow i z oburzeniem c zy t amy  wszel ­
kie gazeciarskie spory,  nie możemy jednak nierzetelno­
ści zos tawić  bez odpowiedzi ,  tern bardziej  że P. Ko- 
zakoWski  nie odxvotawszy błędnych Pana C, donie­
sień, zdaje się tc milczeniem potwierdzać.

Pa n  C, po grzeeznem jak zwycza j  każe wstępie,  
powiada  iż „ odebr ał  pewne wiadomości ,  że oddział  
dragonów wraz z cerkwią i krzyżem ruskim poko­
nany  i wzięty został  w Pulaxyach przez P. Kozako- 
wskiego."  Niechże Pan C. nie udziela publiczności  
pokątnych doniesień,  a  raczej  nam świadkom nao­
cznym,  bo należącym do boju zawierzy:  że P. Koza- 
koxvski nie Pu l im ac h ale na .lexvym brzegu Wi­
sły podczas,  wałki  zos tawał .  Ca łą  wy pr awą  dowo ­
dził  pułkownik Łagowski .  Był oby  jednak s łabą a na- 
,w e t  niewłaściwą pochwał ą  dla c zyn ów tego męża ,

g dy by  ktoś chciał  u t r zymy wa ć,  że on sam cerkiew 
xv furgonach z aw a r t ą  zdobył .  Officer wyższych u- 
spospbień,  dowodzeń w yp r aw y  — nie trudni  się z d o ­
byczami .  T r z e b a  było Pa nu  C. zamias t  rozsjewania 
mylnych*doniesień,  powziąść p rawdzi wą  wiadomość,  
z j a ką  boleścią dowiedział  się korpus officerów jazdy 
Sandom.  że P. Kozakowoki  posłał  żonie swojej  k r z yż  
z lo t y  dyamentami  sadzony dodając:  i i  go  p rzesy ła  
na w ieczną p a m ią tkę  swego zw yc ięstw a  w P uław ach.

Niech to oświadeżenie będzie Panu C. n a u ką ,  że 
często przez nieostrożne postępowanie,  w y j a wi am y 
to, eo interćssowane osoby w tajemnicy zacłowaćb.y 
chciały,  / r e s z t ą  s ł awa  pułków.  Łago wskiego aż nad - 
t o j u ż  j es tdawneni i  czynami  ustaloną,  a  ci k t órzy  go z 
bl iska znają,  wiedzą dobrze że on i cudzej  s ł a wy  nie 
żąda i do cudzych z u y c i ę z t w  nigdy sid nie wdziera.  
Nic mam pot rzeby na wzór  P a n a  ć .  u k r y w a ć  swego 
nazwiska,  ale pewny dobrej  sp rawy wyraźnie się pod­
pisuję.  — Adolf B u ko w ieck i kapitan,  xv imieniu korpu­
su officerów 2go pu łk u j az dy  Sandomierskiej .

N a o c z n y  ś w i a d e k  p o ś p i e s z a m  d o n i e ś ć  o ś m i a ­
ł y m  c z y n i e  x vo je nn ym ,  o k t ó r y m  d o t ą d  p i s m a  
p u b l i c z n e  z a m i l c z a ł y  : P r z e d  z a j ę c i e m  m i a s t a
O s t r o ł ę k i  p r z e z  f łoss j an  m o s t  p r z y  t y m ż e  na  
r z e c e  N a r w i e  p r z e z  n a s z y c h  s p a l o n y m  z o s t a ł  , 
l ec z  n a t y c h m i a s t  n i e p r z y j a c i e l  z a j ą ł  s i ę  o d b u ­
d o w a n i e m  n o w e g o .  M i a s t o  m i a ł o  z a ł o g ę  z ł o ­
ż o n ą  7, t y s i ąc a  p i ę ć s e t  p i e c h o t y ,  i. k i l k u s e t  l u ­
dz i  k o m p a n j i  r z e m i e ś l n i c z e j  i m a ł e  o d d z i a ł y  z 
r o z m a i t e j ' b r c n i .  D o w ó d c a  7go  p u ł k u  u ł a n ó w ,  
h r a b i a  A l e x a n d e r  O b o r s k i ,  o t r z y m a ł  p o l e c e n i e  
c o f n i e n i a  sig w t y ł  n i e p r z y j a c i e l a ,  d l a  r o z w i j a ­
nia  d z i a ł a ń  p a r t y z a n c k i c h .  M ą ż  l e n  z n a n y  j u ż  
d a w n o  ze  s w e go  m g z t w a  i p o ś w i ę c e n i a  s i ę  d la  
s p r a w y  o j c z y z n y ,  m i m o  c i ą g ł y  c h  n a p a d a l i ,  p o t r a ­
f i ł  p r z e z  p i ę ć  p r z e s z ł o  t y g o d n i ,  zaws ze  ze w s z y ­
s t k i c h  s t r o n  o t o c z o n y  n i e p r z y j a c i e l e m  u t r z y m a ń  
s i ę ,  l i c z n e  r ob iąc  m u  s z k o d y  p r z e z  co I łoss  j o ­
n i e  xv w i e l u  u t a r c z k a c h ,  a n a d e w s z y s l k o  w r o z ­
r y w a n i u  s i ł  s wo i c h ,  z n a c z n e  s t r a t y  p o n i e ś l i .

Z n i s z c z e n i e  m o s t u  o d b u d o w a n e g o  u z n a ł  za 
r z e c z  w a ż n ą , w t y m  wi ęc  c e l u  w y s ł a ł  j e d e n  
s z w a d r o n  , p o d  doxvodzixvem m a j o r a  J e r z e g o  
B u ł h a r y n a  z p o l e c e n i e m ,  aby s z y b k i m  n a p a d e m  
z d o b y ł  m o s t  i u ż y w s z y  do t ego  w ł o ś c i a n  z s i e ­
k i e r a m i ,  p r z e z  p o d c i ę c i e  poł ów i r o z e b r a n i e  
o n o g o ,  u c z y n i ł  z u p e ł n i e  do w s z e l k i c h  k o m t n u -  
u i k a c j i  n i e p r z y j a c i e l s k i c h  n i e z d a t n y m .  O go»



d ż in i e  p ierwszej  w nocy dnia  24 lu t ego r .  b.  
n iepr zy j ac ie l  obozujący w : r y p k u  miasta i na u- 
l i cach* u j r za ł  się przez  naszych,  wyzwanym do 
walki .  Rzęsis ty  i s i lny ogień d a ł  się s ł y szeć  
ze  wszys tk i ch  s t r on ,  j ednak  to ani  na m om en t  
n ie ty lko  ń i e za chwiało n a s zy ch ,  ale przec iwnie ,  
z r ad o s n y m  w y k rz y k i e m  zawo łano :  dalćj  bra-
cia naprzód!  i wnet  rzuci l i  s i ę  na og ień  i naje .  
Żone bagne ty  z t ak im za pa ł e m ,  iż na tychmias t  
zmus i l i  upa r t ych  n iewolników do pie r zc l imc-  
cia z placu;  w k r ó t k i m . n a d e r  czasie j uz  ż a d n e ­
go nie by ło  na r y n k u ,  oprócz  znaczne j  części  
zab i t ych  i r annych ,  Moskal e  pouk ryw a l i  się w 
domach lub  między d o m y ,  be z u s t a n n e m i  z o- 
k i en  wys t r za ł ami  razi l i  naszych .^  Ci j e d n a k  
stal i  n i e po ruszen i c  poty pók i  off icer mający 
dozór  nad l icznie i ochoczo ze b ran ym i  włośc i a ­
nami  mos t  n iszczącymi ,  don ió s ł  iż ten  j uz  zu ­
p e ł n i e  przez  podc ięc ie  palów i r oz r zucen ie  po ­
k ł a d u  i b e l e k  do miejs ca ,  gdzie  Narew zam a­
r z n i ę t ą  n i eby ł a ,  z ru jnowany zos t a ł .  -

T k l i w y ,  ok ropny , a  r a z em pocieszający b y ł  wi.  
dok t r yumfu  naszych zwycięzców, k i edy  po w y ­
ko nan iu  tak p i ę knego  i t ak śmia ł ego  d z i e ł a , 
zwolna postępowal i  śpiewając:  , , l es zcze  Pol ska 
n i e  z g i n ę ł a 44 wśród c i ąg ł ego  ogui a  z b ram i o- 
k i en .

Z wiadomości  j ak i e  mog łe m powziąsc ,  znajdo ­
wali się tam kapi t anowie:  Achtnatowicz i Swier-  
zb iń sk i ,  po rucznik Baranowski  , podpo ruczn i cy  
S ok o ln i ek i ,  Sudn ik  , G l a z e r ,  Potocki  , G log e r  
Ka ró l ,  Kost rowicki ,  Będziński  i Su lkowsk i .

Wszyscy  z przy t omnośc j ą  właściwą s t ar emu  
żo łn ie r zowi  walczyl i ,  przeciw si le lak znaczni e
przemaka jące j .  >

(A- n. )  Do wiadu j emy  s i ę  z pewnego  z roura 
Że P .  Wacł aw Al exande r  M a c i e j o w s k i ,  p ro f e s ­
sor  tu t ej szego u n i w e r s y t e t u ,  p r acu j e  od k i l ku  
l a t  nad „h i s t o r j a  p rawodaws tw S łowiań sk i ch14 
i że lakową w swoim czasie ,  w j ę z y ku  po lsk im 
d r u k i em  ogłos i .  Z amia r em j e s t  j ego ,  s ięgając 
najdawnie j szych  czasów , wykazać h is t oryczn i e  
j aki e b y ły  zasady u S ł awi sn  w ładzy  prawoda-  
nczej  i w y kon aw cze j ,  oraz j ak i e  b y ły  zasady

admi n is t ra c j i  k r a jowej ,  a mianowicie  ska rbowo-  
ści i pol icj i  , t udz i eż  wojskowości  i s t osunków 
mieszkańców z r z ą d e m ,  szczególnie j  zaś du ch o ­
wieństwa,  cudzoz i emców,  szl achty i kmiec i .  N a ­
s t ąp i  ob jaśnien i e  h i s t o ry czn e  pomników p raw o­
dawstw S łowiański ch  i ich ocen i en i e ,  tudz i eż  w 
j ak im  s topn iu  by ł a  oświata ,  zwłaszcza  p r a w n i ­
cza,  i j ak  ona w p ł y  wała  na dobro ogółu .  Z a ­
mierza  nako n i e c  au tor  podać wywód h i s t o ry ­
czny zasad pr aw  cywi lnych  i k r y m in a l n y c h  l u ­
dów S łow iańs k i ch ,  ł ą cząc  w to i post ępowan ie  
sądowe.  G r u n t o w n o ś ć ,  wspar t a  zna jomośc i ą  
prawodaws tw s t a ro ży tny c h  i nowoczesnych ,  j a ­
k ie  ji isma P.  Mac ie jowskiego  dot ąd  d ru k i em  
og ło szone,  cechuj ą:  spodzi ewać się każą  iż i to 
d z i e ło  z r ów ny m z a p a ł e m  od ludów S ł awian -  
sk i<■'h przyj ęte in będz ie  , j ak .  p r z e d  k i l k u  la ty  
ogłoszona h is tor ja  powszechna l i t e r a tu ry  ludów 
S łowiański ch  p rzez  P- Sza f a ryka ,  tein pewnie j  
gdy się te l udy  oczywiście  o tej prawdzi e  p r z e ­
k o n a j ą , ż e  i po l i tyczne  in s ty tuc je  podobn ież ś c i ­
śle j e  ł ą czą ,  j a k  j ęzyk  i obyczaj e,  i że na jko rz y ­
s tniej  swoje i n s ty tuc j e  pol i tyczne i prawniczo 
ksz t ałc i ć  będę  w tedy ,  gdy zapa t ru j ąc  się na u-  
stawy swoich p r zodków,  z n ich te  do życia z n o ­
wu p r zywo ła j ą ,  k tó r e  odpowiedn i emi  jeszcze są  
duchowi i po t r zebom czasu.  Z ką d  się jasno po ­
k a ż e ,  że zu p e ł n i e  f a ł s zywą  d rogą  pos t ępowały  
te  l udy  S ł awiańs k i e  , samodzi e lnośc i ą  jeszcze 
się c ieszące,  k t ó r e  pop rawiaj ąc  swoje pr awoda­
ws twa ,  z a s i l a ł y  j e  u st awami  N iemie ck i emi ,  zg 
S łowiańszczyzną  z u p e ł n i e  sp r zecznemi ;  zamias t  
coby je ksz t a ł c i ć  m i a ł y  us t awami  S ł awiańsk ie -  
mi.  Łatwo  j es t  odga dną ć ,  że pan Maci ejowski ,  
p r z eds i ęb io r ąc  t ak  t r u d n ą  a nawet  o lb r zymią  
pr ace ,  będz ie  m ia ł  wie le  t r udnośc i  do pokona-  
ńi.a. Wszakże  gdy  szczęś l iwie zamier zonego  do .  
koua dz i e ł a ,  spadn i e  nań  ta n iepospo l i ta  s ł awa,  
że on p ie rwszy  n i e ty lk o  ojczystego ale  całe j  
S ł awiańszczyzny  p rawodaws twa  his tor j a  n a p i ­
sał .  Boć k aż d em u  wiadomo,  że n ik t  dotąd  z u- 
czonycl i  S łowian  coś podobnego nie p r z e d s i ę ­
wz ią ł .  O i l eśmy d o t ą d  z us t  au to r a  o dawnych  
us tawach S ławian  powzięl i  wiadomości ,  p r ze ko -
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nywatny się,  &e to co t er az  za nowosc  uwa/amy^ 
j u ż  od wieków u S ławien  i s t n i a ło .  I  t ak  bez ­
denność  n ie  by ł ą .  duchowieńs twu  ka to l ick ie łnu  
n i ezna ną  ad do XIV prawie  w i e k u ,  ś l uby  m a ł ­
żeńsk i e  i rozwody b y ł y  c y w i l n e ,  sąd p r z y s i ę ­
g ły c h  b y ł  znany ,  Ca ł e  zas prawodaws two  S iu -  
w iańsk i e  oddycha ło  ł ag od noś c i ą ,  czystośc ią  o- 
byczajów i duchem r y c e r s k i m .  Bo wie lożen-  
s two  n a w e t  i za czasów pogańsk i ch  zaledwie 
k r ó l o m  dozwolone ,  i t n a j j l k i  f ami l i j ne  zu p e ł n i e  
do b ru  pub l i c znemu  poświecone .  Po śm ie r c i  ojca 
dzi edz iczy l i  majątek synowie,  gdy tych  n ie  by ło ,  
k aż d y  o r ęż em władną ć  mogący b y ł  mocen  dzi e­
dzictwo to sobie p r zywła szczyć ,  by l e  się zobo ­
wiąza ł  pozost a ł e  có rk i  n i eboszczyka  u t r z y m y ­
wać swym ko sz t e m  ad do  za tnę śc ia .  T y l k o  
dz iedz ic two panu jącego  by ło  wolne  od t ak iego 
p r z yw ła s zc z en i a :  m ia ło  ono podob i eńs two  do
dzis ie j szego b ran i a  spad ku .  P ryw a tn i  w yr ab i a ­
li  sobie przywi l ej e  b r an i a  spadków tymż e  s a ­
m y m  sposobem,  aż z kole i  czasu  n ie  wesz ło  to 
w powszechny  zwyczaj ,  z p e w a e m i  atol i  odmia ­
nami .  A-

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
Znaczna l iczba m ł o d z i e ż y  ze b ra ł a  się przy 

Pan th eon i e :  gdy war ta  zabran i a ła  wejścia ,  r o z ­
b ro jono  ją  ale z wsze lką  p r zyzwoi tości ą :  odd a ­
no  nawe t  zaraz b roń  ż o łn i e r z om .  W sze d ł s zy  
do  p r z y b y t k u ,  z abra l i  cho rąg i ew  Ben j amina  
Cons t an t ,  o t t c zy l i  j ą  k r e p ą ,  i wraz z wieńcem  
z n ie za p o m in a je k  obnoszono  po ul icach, / ,  o k r z y ­
k i em :  „ N i e c h  żyje  Polska!  śm ie r ć  Mos ka l om! ”  
O r s z a k  p os u n ą ł  s i ę  t a k  , az pod pa ł ac  ainbas-  
ś adora  ro s sy jsk iego :  a le  op rócz  s t ra chu  m c  mu 
więcej  n i e  z ro b i ł .  S t r ze l a no  j e d n a k  pa r ę  razy 
z p i s t o l e tu .  Gward j a  na rodowa i wojsko l injo-  
■We, p rz y s z ł y  zaraz  w pomoc d y p l o m a t y k o w i ,  
k t ó r y  ma pewną  t a r c z ę ,  w n i e ty k a l n e t n  prawie  
narodów.

AVielu t akże  z m ł od z i e ży  i r z e m ie ś ln ik ów ,  z 
ok rzy k i em:  „ N i e c h  żyje  P o l s k a !  p r ecz  z ka r -  
l i s t ami !  p r ecz  z Moska l ami ! ”  p r z y b y ł o  do mie ­

szkani a  La faye t ta :  żądając aby pomnik  wys ta ­
wić,  boha te r sko  po l eg ły m Pol akom.  Lafaye t t e  
p r zy j ą ł  to oświadczeni e  uprze jmie :  z apew n i ł  de 
sam p ie rwszy  do s k ł a d k i  na left cel chce na ­
l e żeć ,  a le  zarazem'  do da ł ,  de sprawa Polski,  n i e  
j e s t  wcale r o zp ac z a j ą c ą ,  de na leży  obok t rwo­
ż l iwych wieści ,  czekać na don ie s ien i a  u rzędowe.

Na dn iu  l l  b.  m.  p r zy b y t o  doTTagi 13 z n a ­
komi tych  obywa te l i  z B rux e l l i ,  Gandawy  i Ant*  
werpj i  , między k tó ry mi  zna jdowa ł  się p r e z y ­
d en t  sądu handlow ego van d e r  El.st,  w celu o t r z y ­
man ia  audjene j i  u k ról a  j egomośc i .

R e j e n t  w Bruxe l l i  og ło s i ł  po s t an ow ie n i e ,  id 
na żadną  p ro śbę  nie odpowie,  w k tór e j  i nny  t y ­
t u ł  do n iego u ży ty m  będz ie  jak;  do Pana  r e ­
jent a ,  Po zwiedzen iu  gwardj i  narodowej  z am ie ­
rza sobie r e j e n t  odbyć  podróż  po k r a ju .  Pan  
M een s ,  d y r e k t o r  ban ku  w B rux e l l i ,  uda ł  się do 
Pa ryż a ,  w ce lu  zac i ągni ęc i a  pożyczki  12 mi l jo-  
nów z ł .  hol .

W Hadze  ua dn iu  13 t. m.  ogłos.zono p r o k l a ­
macj ę iv o jen n ą pr zec iwko  Bruxel czy  ko m. O p ic w a  
ona,  iż I l o l l ąndjo  obstawać będzie  za p ro toku -  
•łem l o n d y ń s k i m ,  i że- nie pozwoli  aby Belgja  
mog ł a  p r zek ro czy ć  g r an i ce  j aki e jej w t ymże  
p ro to k u l e  oznaczone zos t a ły .  Spodziewa się^. 
nad to  Łlol landja,  że i 5 mocarstw,  k tó r e  powyż ­
szy p ro to kó ł  podp i s a ły ,  wdadzą  się w nowo roz ­
począć  się maj ącą  wojnę.

W Gandawio po wielu ul icach roz r zucano  p r o ­
k l ama c j e ,  k tó r e  n a k ł a n i a j ą  do poddani a  się W i l ­
he lmowi  I s ze mu .  XiąŻe Oranj i  uz na nym  w n ich 
zo s t a ł  jsSnerMnym nam ie s t n ik i e m  Belg j i .

Po tw ie rdza  s i ę ,  że P. Ger l ach  podał  się do 
dyiniss j i  jako p r ez e s  r a d y  ininiśUow.

Rozchodz i  się wieść w B r u x e l l i ,  iż r z ąd  t u ­
te j szy o d e b r a ł  d rug i  p r o t o k ó ł  sp r z y m i e r z o ­
ny ch  moca r s tw  z L o n d y n u ,  w k tó ry m ma się 
znajdować u l t i m a tu m względem Bcłgj i .

Syn  j e ne r a ł a  B o u r m o n t  m i a ł  20 z. m.  p r z y ­
być  do Lizbony z depeszami  od Karola  X do 
dworów Hi szpań sk i ego  i Po r tuga l sk i ego .

n i m m  nawiifli n  n i m  n
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